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W  d n iu  21/XI o dby ło  się  p le n a rn e  p o ­
s ied zen ie  Z a rz ąd u  G łow nego  ; w zięli 
-w miem u d z ia ł ko l. B a b ia rz  (W ilno), K ożuch  
(K raków ), K u sy k  (Lwów), S ty p k o  (B ielsko), 
T as iem sk i (Poznań), W iśn ie w sk i (Łódź), 
o raz  z W arszaw y : B u rk o t, F ry k , G a ru s ie -  
w icz , G linko , G o ttsc h a lk , Szczucki, S zy n ­
d le r .  W itk o w sk i i Ż yburski. O b radom  p rz e ­
w od n iczy ! ko l. G o ttsc h a lk , p ro to k u ł p ro ­
w a d z ił kol. G aru siew icz .

P rz e c z y ta n o  i p rz y ję to  t rz y  p ro to k o ły  
z p o p rz ed n ich  p o sied zeń .

Spraw ozdanie Sekretarjatu. K ol. S z c z u ­
c k i z d a ł sp ra w ę  z czy n n o śc i S e k re ta r ja tu  
z a  o k re s  od Z jazdu. N a  w s tę p ie  om aw ia  sy­
tu a c ję  g o sp o d a rczą  w  k ra ju . P ew n e  oży­
w ien ie  się  życia  g o sp o d a rczeg o  w y w o łan e  
zo s ta ło  g łów nie  d o b rą  k o n junk ltu rą  d la  
k o p a lń  w ęg la , o raz  sezonow em  oży w ie­
n iem  się  p rzem y słu  w łó k n is teg o . O żyw :en ie  
to  n ie  w p ły n ę ło  n a  p o lep sze n ie  się  sy tu a ­
cji w  p rzem y śle  d ru k a rsk im . G w ałto w n y  
w y w ó z  p ro d u k tó w  spożyw czych , a  z w ła ­
szcza  zb o ża  zag ran icę , w y w o łu je  i w y w o ­
ły w a ć  b ę d z ie  i n a d a l d ro ży zn ę , k tó ra  u jem ­
n ie  o d d z ia ły w a  n a  ru c h  p rzem y sło w y  
w  naszym  k ra ju ; d la te g o  te ż  n ie  m ożem y 
s ię  sp o d z iew ać  w na jb liższym  czasie  zn ac z ­
nej p o p ra w y  n a  ry n k u  p racy .

Z pow odu , iż n ie  w szy s tk ie  o d d z ia ły  
n a d e s ła ły  d a n e  o liczb ie  b ez ro b o tn y ch  
w  obecnym  czasie , S e k re ta r ia t  n ie  rnoże 
p o d ać  d o k ła d n y c h  d a n y ch  co do  liczby  
b e z ro b o tn y c h  w nasze j o rg an izac ji. O trz y ­
m an e  d a n e  p o zw ala ją  nam  jed n a k  p o dać  
d o  w iadom ości k o leg ó w  p rzy b liżo n y  stan  
b e z ro b o c ia . W  O kr. W arsz a w sk im  liczb a  
b e z ro b o tn y c h  w y n o si ok o ło  3 0 % , w  B iel­
sk u  6 % , w  K a to w icach  13%  %< w e L w o ­
w ie  2 5 % , w  Ł odzi 2 7 % , w P io trk o w ie  
1 6% , w  S o sn o w cu  3 0 % , w  W iln ie  w  p c - 
ró w n a n iu  do  u b ieg ły ch  d w u  la t  w id o czn e  
je s t  z n aczn e  p o lep szen ie , m im o to, liczb a  
b e z ro b o tn y c h  w ynosi jeszcze  18% , K rak o w  
2 1 % , P o zn ań  (w rzesień ) 14% .

N ajliczn ie jszy  k o n ty g e n t w śród  b e z ­
ro b o tn y c h  s ta n o w ią  sk ła d ac ze  ręczn i, p o ­
tem  pom oc; najm niej w idzim y b e z ro b o tn y ch  
w śró d  sk ła d ac zy  m aszynkow ych .

W a lk a  z b ezro b o c iem  je s t b a rd zo  t ru ­
d n a . N ie m ożem y go u su n ąć , gdyż w y n ik a  
ono  z k ry zy su  o g ó ln o p ań stw o w eg o ; jed y ­
n ie  rząd , p ro w a d zą c  o d p o w ied n ią  p o lity k ę  
g o sp o d a rcz ą  i zw alcza jąc  d roży zn ę , z w ła ­
szcza  p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych , m oże k ry ­
zys u su nąć . M y jes te śm y  w  s ta n ie  jed y n ie  
łag o d z ić  k lęskę- b ez ro b o c ia , w y p ła ca ją c  z a ­
pom ogi b ez ro b o tn y m  członkom  nasze j o r­
g an izac ji. P o za tem  b e zw a ru n k o w  o n a leży  
w strz y m ać  się  od  p ra c y  w ieczo ram i; p racę  
tę  n a leży  o d dać  b ez ro b o tn y m . W  razie  
g d y b y  g d z iek o lw iek  w ła śc ic ie le  d ru k a rń  
zm uszali do p ra c y  po zan o rm aln e j lub  k o ­
le d z y  w b re w  po lecen io m  z a rz ą d u  o rg an i­

zac ji p ra co w a li d łuże j, n a le ży  się  zw racać  
do m ie jscow ego in sp e k to ra  p ra c y  o z a b ro ­
n ien ie  teg o . In sp e k to rzy  p ra c y  m ają  obo­
w iązek , m ięd zy  innem i, d o p iln o w ać , by  
czas p ra c y  n ie  b y ł p rz ek ra cz an y .

W  om aw ianym  o k re s ie  m ia ły  m iejsce  
dw ie  a k c je  cen n ik o w e : w  W arsz a w ie  i B ia ­
ły m sto k u ; o p rzeb ieg u  ty c h  ak cy j k o led zy  
są  już p o w iadom ien i,

S e k re ta r ja t  m ia ł d w a  w yjazdy : do P o ­
z n an ia  w  zw iązk u  z tw o rzen iem  się O k rę ­
gu P o zn ań sk o  - P o m o rsk ieg o  i do K a lisza  
d la  o ży w ien ia  i u p o rz ąd k o w a n ia  tam  ży ­
c ia  o rgan izacy jn eg o .

S e k re ta r ja t  w sk azu je , iż p o stan o w ien ie  
o w s trzy m an iu  w y p ła c a n ia  zapom ogi p o d ­
ró żn ej n ie  je s t p rz e s trz e g a n e . Dziś je s t b e z ­
ce lo w e  u d a w an ie  się  po  p ra c ę  do in n y ch  
m iejscow ości, gdyż w szęd zie  je s t du ży  b ra k  
p racy . U d a jący  się  w  drogę , t r a c ą  b e zu ż y ­
te c z n ie  w ła sn e  lub  o rg an izacy jn e  p ie n ią ­
d ze  n a  ko lej. W strzy m an ie  p ra w a  do  p o d ró ­
ży  w inno  być b ezw zg lęd n ie  p rz e s trz eg a n e .

W ydz. W y k . o d b y ł dw ie  k o n fe re n c je : 
je d n ą  z p rz ed sta w ic ie la m i Zw. Zaw . L it. 
w  celu  om ó w ien ia  s to su n k u  do szk o ły  G ra ­
ficznej w  W arsz a w ie  o raz  ze  Zw. Zaw . R o- 
b o tn . D ruk .

M in is te rs tw o  k o le i o s ta te c z n ie  odm ów i­
ło  u d z ie lan ia  zn iżk i b ile tó w  k o le jo w y ch  na  
z jazd y  zw iązk ó w  zaw odow ych , tw ie rd ząc , 
iż p raw o  d o  zn iżk i m ają  ty lk o  z jazd y  k u l­
tu ra ln o  - o św ia tow e.

Kol. K ożu ch  d a ł k ilk a  w y ja śn ień  co  do 
s to so w an ia  zapom ogi p o d ró żn ej. N a s tę p n ie  
w sk azu je , iż n a le ży  po czy n ić  s ta ra n ia , by  
u s ta w a  p rzem y sło w a , k tó ra  jes t o b ecn ie  
w  o p raco w an iu , zm u sza ła  w ła śc ic ie li d ru ­
k a rń  do  d o k ład n e g o  sz k o len ia  uczn iów  
o ra z ,  by  n ie d o p u sz c za ła  do  n ad m iern e j 
liczb y  uczniów . S tw a rz an ie  fu szeró w  lub  
ludzi, n ie  m ogących  zn a leźć  p racy , p rz y n o ­
si sz k o d ę  p rzem y sło w i i p ań stw u , ró w n o ­
cześn ie  n a ra ż a  p o k rzy w d zo n e  jed n o s tk i 
n a  nęd zę .

Spraw ozdanie kasow e. K ol. S zynd ler, 
sk a rb n ik , z d a ł sp ra w o z d an ie  z  w p ływ ów , 
w y d a tk ó w  za  o s ta tn ie  4 m iesiące .

K ol. K ożuch  zap y tu je  o sum y n a le żn e  
c e n tra ln e j k a sie , d o d a jąc , iż ze  w zg lędu  n a  
w p ro w ad z an e  św ia d c ze n ia  n a le ży  sp o rz ą ­
dz ić  d o k ła d n y  w y k az  m a ją tk u  k a sy  C en ­
tra ln e j.

Kol. S zy n d ler. W y k az  sum  n a leżn y ch  
C e n tra li  lub  n a leżn y ch  od d z ia ło m  znajdu je  
s ię  w  ro czn y ch  sp raw o zd an iach . D ziś z ło ­
żo n e  sp ra w o z d an ie  obe jm uje  ty lk o  sum y, 
o trzy m an e  lub  w y d an e  od 1 Lipca do 1-go 
lis to p a d a . P o  N ow ym  R o k u  p rzy g o tu je  p e ł­
n e  sp raw o zd an ie , z w rac a  się  jed n a k  o jak - 
n a jszy b sze  p rzy sy łan ie  m iesięczn y ch  w y k a ­
zów .

Św iadczenia. K ol. S zczu ck i w  im ieniu 
W ydz. W yk. p ro p o n u je  om ów ien ie  w p ro w a ­
dzan y ch  św iadczeń . Po w y c ze rp u jąc e j d y s­
k u sji Z a rz ąd  G łó w n y  p o w z ią ł decy z ję , iż 
u c h w a ła  o w p ro w ad z en iu  św iad czeń  o b o ­
w iązu je  w szy s tk ie  o rg an izac je , n a leżące  do 
Z w iązku; od  N. R . w k ła d k a  c e n tra ln a  w y ­

nosi 3.50 z ł. tygodn iow o . P o leco n o  z a ra ­
zem  W ydz. W yk ., by  p rz e d s ta w ic ie l  W ydz. 
o b jec h a ł m n ie jsze  o rg an izac je  w  b. K o n g re ­
sów ce.

P o łączen ie  ze  Zw. Zaw. R ob. Druk.
Kol. S zczu ck i z re fe ro w a ł p o g ląd  W ydz. 
W y k . w  sp ra w ie  p rz y s tą p ie n ia  Zw. Zaw . 
R ob. D ru k  do  nasze j o rg an izac ji. P o  w y ­
m ian ie  z d ań  w  te j sp raw ie , p len u m  p rz y ję ­
ło  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję , p rz ed s ta w io n ą  
p rz ez  W ydz. W yk . a  u zu p e łn io n ą  p rzez  
ko l. K u sy k a.

,,Na p o sied zen iu  p le n a rn e m  w  dn iu  21 
lis to p a d a  1926 r. Z arząd  G łó w n y  Z w iązku  
Zaw . D ru k a rzy  i P o k r. Z aw . w  P o lsc e  u s ta ­
ła  n a s tę p u ją c e  p o d s ta w y  p o łą c z e n ia  ze  
Z w iązk iem  Z aw odow ym  R o b o tn ik ó w  D ru ­
k a rsk ic h  w  P o lsce :

1. Z w iązek  Z aw odow y R o b o tn ik ó w  
D ru k a rsk ic h  w P o lsce  p rz y s tęp u je  do Z w ią­
z k u  Zaw . D ru k a rzy  i P o k r. Z aw . w  P o lsce  
ja k o  S e k c ja  Ż ydow ska, p o s ia d a ją c a  w  k r a ­
ju sw oje  filje.

2. S e k c ja  Ż ydow ska  Z w iązku  o trzy m u ­
je w  Z arząd z ie  G łów nym  jed e n  m an d a t.

3. Z c h w ilą  p rz y s tą p ie n ia  lik w id u je  się 
Z w iązek  Zaw . R o b o tn ik ó w  D ru k a rsk ic h  
w  P o lsce , zaś S e k c ja  Ż y dow ska  Z w iązku  
Z aw . D ru k a rzy  i P o k r. Zaw . w  P o lsce  d z ia ­
ła  n a  p o d sta w ie  s ta tu tu  i reg u lam in u  Z w ią­
zku , u ch w alo n eg o  n a  VII Z jeździć, jako 
jed en  z O k ręg ó w  Z w iązku , o ra z  p rzy jm uje  
i  s to su je  ta k ty k ę  Zw iązku"'.

Druki i k siążk i kasow e. K ol. S zczuck i: 
R o b iliśm y  p ró b y  z a p ro w a d z e n ia  je d n a k o ­
w y ch  k siąg  w e w szy s tk ic h  o k rę g ac h  i o d ­
d z ia łach . N ie doszło  do  teg o , gdyż daw n e  
p rzy zw y cza jen ia  i lo k a ln e  św iad czen ia  
sk ło n iły  sk a rb n ik ó w  do  z a trzy m a n ia  w ła s ­
n y ch  w zo ró w  k siąg  i sp o so b ó w  ich  p ro w a ­
d zen ia .

G odzim y się  z tem  częśc iow o . C hodzi 
nam  jed y n ie  o to , b y  u jed n o s ta jn ić  d ru k i 
i k siążk i, m ające  b e zp o ś re d n i zw iązek  
z C e n tra lą , a m ianow ic ie : a) k s ią żk ę  k o n ­
to w ą  członków , b) l is ty  w y p ła t zapom óg, 
c) d o k u m en ty  p o d ró żn e , d) leg ity m acje  
cz ło n k o w sk ie , e) b la n k ie ty  w y k azó w  m ie­
sięczn y ch . W y m ien io n e  d ru k i o rg an izac je  
o trzy m u ją  od C e n tra li;  p o z o sta łe , sam e so­
b ie  sp o rząd zą .

D y skusję  n a d  tym  p u n k tem  od łożono , 
b y  dać m ożność członkom  Kom . R ew ,, z a ­
ję ty m  w  d an ej chw ili re w iz ją  k asy , w y p o ­
w ied zieć  się.

R óżne spraw y. K ol. K u sy k  z a w ia d a ­
m ia, iż O k ręg  L w ow sk i w y p o w ied z ia ł um o­
w ę. D odaje , iż in sp e k to r  p ra c y  zw ró cił 
u w agę, iż n ie k tó re  p u n k ty  um ow y, d o ty c z ą ­
ce p ra c y  p rzy  g aze tach , są  n iezg o d n e  
z  o b o w iązu jącą  u s ta w ą  o czasie  p racy . R o­
k o w a n ia  z w ła śc ic ie lam i s ą  w  b iegu; w ie le  
p u n k tó w  już uzgodniono .

Kol. K ożuch  oznajm ia , iż w y g asa  t e r ­
m in um ow y cen n ik o w ej w. O kr. K ra k o w ­
skim .

Kol. W iśn iew sk i zaw iad am ia, iż O k ręg  
Ł ó d zk i zw ró cił s ię  do  w ła śc ic ie li z ż ą d a -
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niem  pod w yżki 30%! i stosow ania  w skaźn i­
ków .

Kol. Szczuck i zawiadam ia, iż W ydz. 
W yk. projektuje w ysła n ie  delegacji od 
Związku do p. M inistra Pracy i Op. S p o t  
w  celu  zw rócen ia  uw agi na szkod liw ość  
pracy w  drukarniach dla kob iet i m łodo­
cian ych  ze  w zględu  na zatrucie ołow iem . 
Do delegacji projektuje: kol. K ożucha, Ku- 
syka, Szczu ck iego  i  W itkow skiego. P rzy­
jęte.

K ol. Szczucki: W  W arszaw ie istnieje  
Kom . M iędzyzw . K ult.-A rtyst., która p ro w a ­
dzi ożyw ioną działa lność ku lturalno-ośw ia­
tow ą, udostępn ia  robotnikom  nabyw anie  
b iletó w  do teatru, urządza odczyty , lekcje, 
dostarcza prelegen tów , u łatw ia  zorganizo­
w an ie  łub organizuje ko ła  dram atyczne, 
chóry i t, p. Kom isja rów nież wydaje m ie­
sięczn ik  p. t.: „Sztuka i Życie", p o św ięco ­
n y  sw ej pracy. D zia ła lność Kom isji i jej 
organ zasługują ze  w szechm iar na poparcie, 
dlatego wnosi, by O kręgi i O ddziały za in ­
tereso w a ły  się  działa lnością  tej Komisji, 
i prenum erow ały jej organ oraz zach ęca ły  
człon k ów  do prenum eraty. O kręg W ar­
szaw ski na leży  już do tej Komisji. „Sztuka  
i Życie" kosztuje 1.50 kw artalnie. A dres: 
W arszaw a, Chm ielna 49 m. 3, te l. 127-02, 
konto w  P. K. O. nr. 12165. P olecon o  p o ­
pierać.

Spraw ozdanie Kom, R ew . Kom. R ew i­
zyjna, ukończyw szy spraw ozdanie ksiąg, 
dow odów  i gotów ki, z ło ży ła  spraw ozdanie  
o w yniku swej pracy. Na przew odniczącego  
Kom isji pow ołano kol. J. W eso łow sk iego  
z K rakowa, na zastęp cę  kol. M iłobędzkiego  
z W arszaw y, Kom isja uznała za w skazane, 
by w  przysz łości w ybierano kolejno p rze­
w od n iczącego , raz z W arszaw y, a n a stęp ­
nie z prowincji.

Po przeprow adzeniu rew izji ksiąg, do­
kum entów  i kasy, Komisja stw ierdziła , iż 
stan k asy  odpow iada księgom  i dokum en­
tom, oraz że  książki prow adzone są w e  
w zorow ym  porządku. Kom isja w yraża kol. 
Szynd lerow i uznanie za w zorow e prow a­
dzen ie  ksiąg.

N astęp n ie  Kom. R ew . zw raca uw agę, 
iż w yk azy  z om yłkam i należy  odsy łać do 
zarządów , które je przysłały, a żądać, by 
przysła ły  inne bez b łędów .

K orzystając z  o b ecn o śc i kol. R iedla  
i W eso łow sk iego , w znow iono dyskusję nad  
drukam i i książkam i biurowem i. Po dysku­
sji uchw alono, iż kol. W eso ło w sk i w  naj­
bliższym  czasie  przyśle do W ydz. W yk. 
w zory ksiąg  i druków dla zaprow adzenia  
ich  w  całej organizacji. W zory te  będą ro­
z es ła n e  do organizacyj d la zaopinjowania.

R ów nocześn ie  w  tej spraw ie przyjęto  
poniżej zam ieszczoną rezolucję:

„Zarząd G łów ny Związku Zarw. Druka­
rzy i Pokr. Zaw. w  P o lsce  po leca  W ydzia­
ło w i W ykonaw czem u przygotow anie i ro­
zes ła n ie  Okręgom  i O ddziałom  w term inie  
do dnia 1 styczn ia  1927 r. następujących  
k siążek  biurowych, b lan kietów  i druków:

1. K siążka kon tow a członków ,
2. L isty  w yp łat zapom óg,
3. D okum enty podróży (książki kw ito ­

w e  i leg itym acje podr.),
4. Legitym acje członk ow sk ie ,
5. B lank iety  spraw ozdań m iesięcznych,
W  p o zo sta łe  książk i i druki, kw itar-

jusze do zbierania sk ładek , kw itarjusze  
kasow e, książk i przychodów  i rozchodów , 
książk i i druki d la biur pośrednictw a pra­
cy  oraz lokalne książeczk i członk ow sk ie , 
gdzie one są w  użyciu, zaopatrzą się  okrę­
gi i odd zia ły  sam e, przystosow ując je do 
sw ych  potrzeb lub przyzw yczajeń lokalnych  
oraz w ym agań schem atu m iesięcznego  spra­
w ozdania do Centrali.

W olne w nioski. Kol, K ożuch porusza

spraw ę organizacji uczniów . Przy tej ok a­
zji wyjaśniono, iż Min. P racy po Dorozu­
m ieniu z Min. Przem. i H andlu stw ierdziło , 
iż przep isy  w  um owach w ła śc ic ie li z u cz­
niami, zabraniające im należen ia  do zw iąz­
ku zaw odow ego, są niew ażne, gdyż sprze­
czne są z K onstytucją, która zapew nia
w olność zrzeszania się  (§ 108).

Kol. K ożuch w nosi, by Centrala za-
siągnęła  informacji, na jakich warunkach
m ożna w ysy ła ć  k o legów  zagranicę na nau­
k ę  pracy na offsecie.

K ol. K usyk zapytuje, w  którym  dniu 
zakończym y rok w kładkow y, pon iew aż  
ostatn i tydzień  1926 roku kończy się  w r. 
1927. Ze w zględu, iż w sze lk ie  rachunki ka­
sow e zam ykane są w  dniu 31.XII oraz, że  
ostatn i dzień  (sobota) ostatn iego tygodnia  
przypada w  dzień św iąteczny, postanow io­
no tydzień  w k ładkow y, zaczynający się
w  dniu 26.XII, a koń czący  się  1.1 1927, za ­
liczyć  ca łk ow icie  do roku 1926.

Kol. K usyk zw raca uw agę, iż należy  
w ykorzystać now elę  do ustaw y o K asach  
Chorych tak, by popraw ić n iektóre krzyw ­
dzące bezrobotnych przepisy, jako to pra­
wo do zapom ogi dla chorych, pogrzebow e  
i  t. p. P o lecon o  do z a ła tw ien ia . W ydz. W yk.

Kol. T asiem ski zapytuje, jak postąpić  
z b, członkiem , który  z o sta ł krym inalnie  
ukarany, odsiedzia ł karę i zg łasza  się  do 
Związku, U stalono, że  nie na leży  nikomu, 
utrudniać pow rotu na uczciw ą drogę i przy­
jąć go.

Kol. T asiem ski ośw iadcza, iż jest po­
żądane w ysłan ie  delegata  Zarz. Gł. do o i-  
ganizacyj w  B ydgoszczy, G rudziądzu i T o­
runiu. P olecon o  Poznaniow i do w ykonania.

Kol. W eso ło w sk i przedstaw ia popra­
w iony regulam in i w nosi o uzgodnien ie k il­
ku punktów.

Po dokonaniu tego  posiedzen ie  zam k­
nięto.

Z Okręgu Krakowskiego
Dnia 4/11 b, r. odbyło  się  posiedzen ie  

Zarządu Związku. O becni kol.: Jabłoński, 
Butwin, J. W eso łow sk i, Łach, K ruczkow ­
ski, W ołek , M aczuga, Seichter, Friedm an, 
P oliczk iew icz , Żychal, O rzechow ski, Har- 
lender. P rzew odn iczący  kol. Kożuch.

Po przyjęciu protokułu z ostatn iego  
posiedzenia , przew odniczący zaw iadom ił 
Zarząd, że  w raz z delegacją  R ady Z w iąz­
ków  Z aw odow ych udał się  z  kolegam i: 
G rechow iczem  i Borkiem  do W ojew ódz­
tw a w  spraw ie pom ocy dla bezrobotnych. 
Po przedstaw ien iu  p. W ojew odzie p o ło ż e ­
nia w  zaw odzie  drukarskim, zażądał tenże  
przed łożen ia  na piśm ie naszych postu la­
tów , przyrzekając ich  poparcie.

Dnia 25/10 b, r, w ysłan o  do W ojew ódz­
tw a następujące pismo:

„W  uzupełn ieniu przedstaw ionych P a­
nu W ojew odzie  przez D elegację R ady R o­
botnicze!  ̂ i Zawodowej w  K rakowie, dnia 
23 października b. r. postu latów  bezrobot­
nych robotników , Z w iązek Drukarzy kra­
kow sk ich  im ieniem  sw ych  członków , k tó ­
rzy z pow odu długotrw ającego bezrobocia, 
w yczerpaw szy  zapom ogi tak zw iązkow e, 
jak i z P aństw ow ego Funduszu B ezrobocia, 
a utrzym ując się  jedynie z  ofiarności pozo­
sta łych  w  pracy sw ych  kolegów , znajdują 
się w skrajnej nędzy, zw raca się  z uprzej- 
mą prośbą do Pana V /ojew ody, aby w  c e ­
lu choć częśc io w eg o  złagodzenia  tego  kry­
zysu, zarządził, co następuje:

,,1) aby w sze lk ie  roboty  drukarskie  
w szystk ich  urzędów  państw ow ych  w  Kra- 
kow ie, jak: W ojew ództw a, Starostw a, D y- 
rekcji Skarbu, K olei Państw ., P oczty , P o ­
licji i t. d., by ły  w ykonyw ane w  drukar­
niach krakow skich cennikow ych, w k tó ­

rych pracują ukw alifikow ani robotnicy dru­
karscy,

„2) aby W ojew ództw o w p łyn ęło  na 
Prezydium  M agistratu, by w sze lk ie  roboty  
drukarskie sam orządow e oddaw ane były  
do w ykonyw ania  rów nież krakow skim  dru­
karniom cennikow ym ,

,,3J aby W ojew ództw o poczyniło  od ­
pow iedn ie  przedstaw ien ia  w  odnośnem  M i­
nisterstw ie, by drukarniom w ojskow ym  nie  
w olno było w ykonyw ać robót pryw atnych  
(cyw ilnych), jak rów nież zatrudniać żo ł­
n ierzy szeregow ych , lecz  ukw alifikow anycb  
pracow ników  cyw ilnych , jak to ma m iejsce  
w  W arszaw ie,

„4) aby bezrobotnym  pracownikom  
drukarskim, którzy już w yczerpali zapom o­
gi z Państw . Funduszu B ezrobocia, przy­
znano zapom ogi doraźne w  tej w ysokości 
iakie^ otrzym ali bezrobotni pracow nicy

, ';Przedkładając Pa*nu W ojew odzie p o ­
stu laty  bezrobotnych pracow ników  drukar­
skich, prosim y uprzejm ie o poparcie tych-

• D alej zaznaczył przewodn., że  w sp ó l­
nie z kol Jabłońskim  udali się  do p. w ic e ­
prezesa Os row skiego w  spraw ie stosun­
ków  w  drukarni M uzeum Przem ysłu. Pan  
O strow ski przyrzekł za łatw ić  spraw ę po 
porozum ieniu się  z Dyrekcją M uzeum.

N astęp n ie  kol, P o liczk iew icz zaw iada­
mia ze Komisja K ontrolująca przep row a­
dziła  kontrolę ksiąg i znalazła  w szystko  
w  porządku Na w n iosek  Komisji, po ob­
szernej dyskusji przyjęto uchw ałę, zabra-
kóledom  bnikow i udzielania pożyczek

O dczytano następujące pismo: 1) Za­
rządu U i. z zaw iadom ieniem  o nieprzyje- 
ciu  do wuadomości pism a naszego Z a r z a  
du z dnia 14/10, 2) O kólnik Nr. 13 w  spra­
w ie  uchw alonych przez Zjazd zapom óg, 3) 
Z aw iadom ienie o plenarnem  posiedzeniu  
i o zw ołaniu Kom isji rew izyjnej Związku,
4J k ist ze  Lw ow a w  spraw ie regulam inu  
i o nadzw yczajnych zapom ogach dla bez- 
kondycyjnych, 5 ) L ist z P oznania w  spra­
w ie  regulaminu, 6) List z N ow ego Sącza  
o usunięciu  ucznia z  drukarni.

d°  £ w iązku kol. T adeusza
kol Me M1CZV  ^ OWeg° S*CZa- Poda™  kol. M. N ow akow skiego  z  B rześcia  i W.
Jagielsk iego  z Torunia o przyjęcie do
zw iązk u  nie uw zględniono,
k o l  T ,̂K(?m1isii kontrolującej pow ołano  

'j-ynbala w  m iejsce kol. K ruczkow -

skarbnika ZaStępCą
N astępnie poruszono spraw ę zorganizo­

wania Sek cii uczniów , celem  kszta łcen ia  
icn  zaw odow ego  i zach ęcen ia  do u częszcza-  
m a na kursa i od czyty  w  „Ognisku".

W m yśl uchw ały N. W. Zgrom adzenia
5 0 0  Zar-.ąd z funduszów  lokalnych
ouu zł. M ow. Zapom ogow em u celem  udzie-

W  końcu zaw iadom ił przew ., że  po 
w ysłan iu  listu  upom inającego p. P rokescho-  
wa w yrów nała  za leg ły  czynsz, poczem  upo­
w ażniono kol Jab łoń sk iego  do zaw arcia  
um ow y z  P. P rokeschow ą o opróżnien ie  
zajm ow anego m ieszkania.

P osied zen ie  zam knięto o godz. 10.

Z chwili
Burżuazja w  P o lsce  znajduje się  w zn i­

komej m niejszości. L iczba obszarników  w y ­
nosi 0.3% , przem ysłow ców  3.6% . A  jed­
nak burżuazja nadaje k ierunek polityce  
gospodarczej w  kraju.

O bszarnicy przy pom ocy bogatych  
ch łopów  doprow adzili ceny żyw ności de
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n ad zw y cza jn e j w ysokośc i, z ap ew n ia jąc  so ­
b ie  z  góry  b e zk a rn o ść  za po m o cą  ustaw y , 
p o zw ala jące j im p o d n o sić  c en y  żyw ności; 
ró w n o cześn ie  o b sza rn icy  d o p ro w ad zili p ła ­
ce  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  do n iezm ie rn ie  n i­
sk ieg o  poziom u.

P rzem y sło w cy , o d b u d o w aw szy  sw e fa ­
b ry k i za  p ien ią d ze  in flacy jne , t. j. kosztem  
lu d n o śc i, p ro w a d zą  g o sp o d a rk ę  rab u n k o w ą, 
o b liczo n ą  n a  w yw óz; gon ią  za  najw iększym  
zysk iem , obn iża jąc  p ła c e  ro b o tn ik ó w  do i ś ­
c ie  g łodow ego  poziom u.

D ro ży zn a  i n isk ie  z a ro b k i p ro le ta r ia tu  
ro ln eg o  i p rzem y sło w eg o  o raz  u rzęd n ik ó w  
z ru jn o w ały  ry n e k  k ra jow y , gdyż obn iżone  
z a ro b k i n ie  p o zw ala ją  n a  k u p n o  n a jn ie ­
zb ęd n ie jszy ch  rzeczy . Z ru jnow an ie  lu d n o ś­
ci sp ro w ad z iło  b ezro b o c ie  n o w ą  k lęsk ę .

S y tu ac ję  p o g o rszy ły  jeszcze  c a łe  arm je  
h a n d la rz y  - pośred n ik ó w , k tó rz y  w yso k ie  
c en y  fab ry czn e  śru b u ją  w sk an d a liczn y  
sposób .

P rz e w ró t m ajow y lu dność  p ra cu iąc a  
p o w ita ła  jak o  zap o w ied ź  p o lep sze n ia  s to ­
su nków , jak o  zap o w ied ź  u k ró c e n ia  d ro ż y ­
zny, n a ło ż en ia  h am u lca  n a  w yzysk . D la te -  
o‘o też  ch ę tn ie  w z ię ła  czynny  u d z ia ł w w a l­
ce  M a rsz a łk a  z rząd em  C hjeno - P ia s ta  
i E n p ee ru .

N ies te ty , m im o, że  p rz e w ró t  zw y c ię ­
żył, m im o że zap o w ied zian o  sanację , 
w szy s tk o  p o z o sta ło  po s ta rem u . T ak , jak  
p rz e d  m ajem , p o lity k ą  g o sp o d a rczą  k ie ru ­
ją  o b sza rn icy  i L ew ia tan .

R ząd  p o w o ła ł do  u zd ro w ien ia  s to su n ­
kó w  g o sp o d a rczy ch  d o ra d cz ą  kom isję , lecz  
sk ła d a  się  ona z p rz ed s ta w ic ie li i p ro w o d y ­
ró w  ty ch że  k a p ita lis tó w , k tó rz y  d o p ro w a ­
dz ili lu dność  p ra c u ją c ą  do  nędzy , k ra j do 
b e z ro b o c ia , a  sk a rb  do  d e ficy tó w  i sp a d ­
k u  z ło teg o . Ci ludzie  zdo ln i są  ty lk o  p ro ­
w a d z ić  dalej siwą n iszczy c ie lsk ą  g o sp o d ark ę . 
J a k o  p ie rw szy  czy n n ik  d z ia ła ln o śc i tej KST- 
m isji p o w s ta ją  pog łosk i, że  rz ąd  zam ierza  
w y d ać  u staw ę , p o zw ala jącą  n a  p rz e d tr ,J e ­
n ie  d n ia  p ra cy  p o n ad  8 godzin. Z w iększy 
to  w yzysk , zw ięk szy  b ezro b o c ie , n ie  u z d ro ­
wi, lecz  pog o rszy  w a ru n k i b y tu  m iljonów  
ludzi. A  to  w szy s tk o  p o to , by  g a rs tk a  m ia ­
ła  w ięk sze  zaro b k i.

O b szarn icy , o trzy m aw szy  k re d y ty  od 
rz ą d u , p o d n ie ś li c en y  p ro d u k tó w  ży w n o ś­
c iow ych , ta k  d a lece , iż zb o że  je s t u  nas, 
w  k ra ju  ro ln iczym , d ro ż sze  n iż zag ran icą . 
Ju ż  dz iś zb o że  zag ran iczn e , jak  don o szą  
d z ien n ik i, k o n k u ru je  u  n as z k ra jo w em .

R ząd  m ów i o p o trz e b ie  w a lk i z d ro ż y ­
zną, n a w e t d ro b n y c h  sk le p ik a rz y  i h a n d la ­
rzy  p o c iąg a  do  od p o w ied zia ln o śc i, lecz  h u r­
to w n icy  w  da lszym  c iągu  ra b u ją  lu dność  
b e z k a rn ie . B e zk a rn ie  rów n ież  ra b u ją  sk a rb  
p a ń s tw a , gdyż d ro ży zn a  zw ięk sza  w y d a tk i 
n a  w ojsko , zm usza  rz ąd  do p o d w y ższan ia  
p ła c  u rzęd n iczy ch , rz ą d  d ro że j te ż  zm u­
szo n y  je s t p łac ić  za  w szy stk o , co nab y w a.

T a  ru jn u ją ca  lu dność  i p ań stw o  g o spo­
d a r k a  o b sza rn ik ó w  i p rzem y sło w có w  n a j­
w ię k sz e  sp u s to szen ie  w yw ołu je  w śró d  p ro ­
le ta r ia tu .  U gina s ię  on, lecz  się  i b u rzy , p ro ­
te s tu je . Je d n y m  z p ro te s tó w  p ro le ta r ia tu  
b y ło  o d d an ie  p rz ez  w ie lu  ro b o tn ik ó w  p o la ­
k ó w  n a  G órnym  Ś ląsku  p o d czas  o sta tn ie g o  
g ło so w an ia  sw ych  g łosów  n a  lis ty  n iem iec ­
k ie . N a  G órnym  Ś ląsku  gó rn icy  zap i a te s to ­
w ali p rz ec iw  g o sp o d a rce  p o lsk ie j, o d d a ją ­
cej ich  w jarzm o k a p ita łu , sk azu jące j ich  
n a  głód, gdy p racu ją , a  n a  nęd zę , p o n ie ­
w ie rk ę  i śm ierć  g łodow ą, gdy p ra c y  b rak .

P ro te s t  te n  to  o s trz eż en ie  d la  rz ą d u  
„san acy jn eg o " , iż łą c z ą c  się  z  o b sz a rn ik a ­
m i i p rzem ysłow cam i, w sze d ł n a  d rogę , g o ­
d z ą c ą  w  in te re s y  m iljonow ych  rz esz  p ra ­
cu jące j ludności.

R ó w n ież  o strzeżen iem , jes t z am ieszczo ­
n a  n a  in n em  m ie jscu  w  ty m że  n u m erz e  d e ­

k la ra c ja  zo rg an izo w an eg o  p o lity czn ie  i  z a ­
w odow o p ro le ta r ja tu  po lsk iego .

P o lity k a  g o sp o d a rcz a  o b sza rn ik ó w  
i p rzem ysłow ców , z a p e w n ia  im o lbrzym ie 
zyski, lecz  d o p ro w a d z iła  k ra j do u p ad k u , 
a  p ro le ta r ia t  do nędzy . J e s t  w ięc  sz k o d li­
w a i ze  w zg lędu  na  in te re sy  p a ń s tw a  i lu d ­
ności n ie  m oże być  n a d a l p ro w ad zo n a .

R ząd  „ san acy jn y "  ty lk o  w ó w czas rz e ­
czyw iście  u zd ro w i s to su n k i go sp o d arcze , 
g d y  p o lity k ę  g o sp o d a rcz ą  p o p ro w ad z i w  k ie ­
ru n k u  in te re s ó w  o lb rzym iej w ięk szo śc i lu d ­
n o śc i w  p ań stw ie . Je d y n ie  p o lity k a  g o spo­
d a rc z a  p ań stw a , zap e w n ia ją ca  ca łe j lu d n o ­
śc i p ra c u ją c e j d o b ro b y t, zap ew n ić  m oże 
p a ń s tw u  siłę  i  zn aczen ie . A . B,

Ku wspólnej organizacji
N ie je d n o k ro tn ie  już n a  łam a ch  „ W ia ­

dom ości G ra ficzn y ch "  i „O g n isk a" c z y ta li­
śm y a r ty k u ły , p o św ięco n e  u tw o rz en iu  
w sp ó ln e j o rg an izac ji d ru k a rsk ie j iw P o lsce , 
o rgan izac ji, k tó ra b y  o b e jm o w a ła  w szy s t­
k ich  d ru k a rz y .

R óżni a u to rz y  ty c h  a rty k u łó w , ró żn e  
s taw ia li w niosk i, p ro p o zy c je  i w ezw an ia .

My, z d a ła  p a trz ą c  n a  n iesam o w ity  s to ­
sun ek , w y tw o rzo n y  z p o w o d u  is tn ie n ia  
dw u o d rę b n y ch  o rg an izacy j d ru k a rs k ic h  
w W arszaw ie , n ie  je s te śm y  w m ożności n a  
m iejscu  zb ad a ć  po w o d ó w  i p rzy czy n  ro z ­
łam u  a  tem  b a rd z ie j n ie  m ożem y o d eg rać  
w  te j sp ra w ie  ro li su p e ra rb itró w .

P rzy zw y cza jen i od d ług ich  d z ie s ią te k  
la t  do jednej o rg an izac ji p ra co w n ik ó w  
d ru k a rsk ich , is tn ie jące j w  b y łe j G alicji, 
n ie  m ożem y się pogodzić  z m yślą, by  m o­
gło is tn ieć  w ięce j, jak  jed n a  o rg an izac ja  
d ru k a rsk a , o p e ru ją c a  w całym  kraju !

Do ro z łam u  w  W arsz a w ie  p rzy szło  
zb y t p o ch o p n ie , zb y t lek c ew aż ąc o . J e s t e ­
śm y pew ni, ;ż „ p o lity k a"  b y ła  ty lk o  k o z ­
łem  o fiarnym  d la  zam y d len ia  oczu. T u g ra ­
ła  s tan o w czo  ty lk o  am bic ja  k ilk u  jed n o ­
stek , k tó re , n ie  m ogąc p rzew o d n iczy ć  ogó­
łow i —■ z ap ra g n ę ły  k o sz tem  ro z b ic ia  o rg a ­
n izacji w p ływ  n a  m asy zdobyć!

K o ledzy  z E le k to ra ln e j p o zn ali się  na  
tych  jed n o s tk a ch  i tró jc a  w ich rzy c ie li jes t 
iuż p o za  o b ręb em  ich  organ izac ji.

K ie ru n ek  ra d y k a ln y  b ie rze  górę. R o z­
są d e k  p o w alił n a  łeb  z ac ie trze w ien ie . J e ­
szcze  jed e n  k ro k  a  o rg an izac ja  jed n a  s ta ­
n ie  się  c ia łem . T a k ie  m am y w rażen ie , ch o ­
c iażb y  po p rz ec zy ta n iu  o s ta tn ic h  n u m e­
rów  „ D ru k a rz a "  i „W iadom ości G ra ficz ­
nych".

B y to się  s ta ło , na  co c ze k a ją  n ie c ie r ­
p liw ie  k o led z y  lw ow scy, k ra k o w sc y  i p o ­
zn ańscy , jak o  n a jb a rd z ie j so lid a rn ie  s to ją ­
cy  p rz y  Z w iązku  Z aw odow ym  —  p o trz e b a  
ty lk o  d o b re j w oli u  k ie ro w n ik ó w  obu  o r­
gan izacy j.

M am y n ad zie ję , iż to  się  s ta n ie  ch o ­
c iażb y  ty lk o  d la teg o , b y  p rzed sięb io rco m  
p rzec iw staw ić  jeden , so lid arn y , k o leż eń sk i 
i p rzy g o to w an y  aż  do o s ta te c z n y c h  g ran ic  
p o św ięcen ia  Z w iązek  d ru k a rsk i.

Bo czyż m ożna ż ąd ać  od  p rz e d s ię b io r­
ców  p o szan o w an ia  ra z  p rz y ję ty c h  n a  się  
zo b o w iązań  —  n ie  m ając  jednej, silnej o r­
gan izac ji a  ty lk o  od w y p a d k u  do w y p a d k u  
w y ło n io n ą  w sp ó ln ą  K om isję m ięd zy zw iąz­
k o w ą?  .

C zy ch o ciażb y  n a w e t z ta k ą  K om isją 
lliczą się p rzed się b io rc y , w idząc , iż d z ie s ią t­
ki „d z ik ich  w a łę sa  się  po  k a n to ra c h , p ro ­
sząc o p ra cę , n iże j c e n n ik a ?  Nie!

P rzed sięb io rco m  w arszaw sk im  m ało  
jeszcze  je s t dw u  Z w iązków , bo  łam an ie  
c en n ik a  zb y t p ow oli p o s tęp u je . P rz y  po m o ­
cy usłużnej tró jk i, w y rzu co n e j sro m o tn ie  
z E le k to ra ln e j, s ta ra ją  się  p o w ołać  do  ż y ­

cia jeszcze  jeden  zw iązek  łam is tre jk ó w  
i lizu só w  p ań sk ich .

B y n ied o p u śc ić  do w zm o cn ien ia  się 
re ak c ji, d ążące j do  o b a le n ia  c en n ik a  i z u ­
p e łn eg o  z d ez o rg an izo w an ia  d ru k a rz y  
w  W arszaw ie  —  o b a  Z w iązk i z B e d n a r ­
skie j i z  E le k to ra ln e j m uszą się  n a ty c h ­
m iast po łączy ć , b y  p o k azać , iż d ru k a rz e  
w o b ro n ie  zag ro żo n eg o  b y tu  pó jd ą  rę k a  
w  rę k ę  w jednej, w spó lne j o rg an izac ji, do 
k tó re j zaw ezw ą  w szy s tk ich  „d z ik ich "  i b e z ­
p a rty jn y ch , p o w ięk sza jąc  o rg an izac ję  tę
0 silny  Z w iązek  ży d o w sk ich  p raco w n ik ó w  
d ru k a rsk ich .

Iż ty lk o  ta k  p o ję ta  o rg an izac ja  m a 
p raw o  by tu  i rozw oju , p rz y to c zę  p a rę  
uw ag  z 5 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i lw ow sk iego  
„O g n isk a  .

Do „O gn iska" lw ow sk iego  n a leżą  k o - 
• ,t r z e c *1 n a ro d o w o śc i: P o lacy , R usin i
1 Żydzi. W  zu p e łn e j zgodzie  i ha rm o n ji 
n a le żą  w szy scy  do jednej o rgan izac ji, bo 
w ied zą , iż ty lk o  jed n o śc ią  silni —  m ogą 
o p rz eć  się  zakusom  p rzed sięb io rcó w . Ze 
s tro n y  p rz ed się b io rc ó w  b y ły  czy n io n e  z a ­
k u sy  celem  ro z b ic ia  o rgan izac ji, a le  po 
k ró tk ie j p ró b ie  z an iech an o  w  zu p ełn o śc i 
tego , gdyż p rz ek o n a n o  się, iż d ru k a rz  lw ow ­
sk i n ie  s ta n ie  się  n ig d y  ro zb ijaczem  w ła ­
snej o rg an izac ji an i te ż  rozb ijaczem  so li­
d a rn o śc i ro b o tn icze j.

J a k  już pow iedzieliśm y , w  „O gnisku" 
sk u p ia ją  się  P o lacy , R usin i i Żydzi. Żydzi 
i K usini s to ją  b ez  z a s trz e ż e ń  n a  g ru n c ie  
so c ja listycznym . P o la cy  d z ie lą  się. P o d czas 
gdy jed n i o p o w iad a ją  się  za  p a r tją  so c ja ­
lis ty czn ą , są  tacy , k tó rz y  p rz y zn a ją  się  do
N. D„ inni zaś do Ch. D.

N ie  p rz e sz k a d z a  nam  to  jed n a k  w  n a ­
leżen iu  do  „O gn iska". P rzec iw n ie , w szyscy  
są  gorliw ym i czło n k am i tegoż. N a ap e l 
„O g n isk a  s ta je  ogół. W  sp ra w a ch  z aw o ­
d o w y ch  w szy scy  zaw sze  razem ! S p raw y  
n a ro d o w e  i  re lig ijne  p o z o s ta ją  w o ln e  od a ta ­
k u  z czy je jk o lw iek  s trony .

Z apom inać  je d n a k  n ie  n a leży , iż c e ­
m en tem , łączący m  ta k  śliczn ie  ogół lw o w ­
ski, to  system  organ izacy jny , to  w p ro w a ­
d zen ie  św iad czeń  n a  w y p a d ek  choroby , n ie ­
zdo lności, b ez ro b o c ia , s tre jk u , śm ierci, 
o b o k  o d p ra w  w do w ich  i pensy j sie ro cy ch !

I dzisiaj, po VII Z jeździe, k tó ry  w ła ­
śn ie  w e  Lw ow ie się  odby ł, a  n a  k tó ry m  z a ­
p a d ły  u ch w ały  w p ro w ad z en ia  ty c h  św ia d ­
czeń  do Z w iązku  Z aw odow ego  —  zd aje  
nam  się p rzy sp ieszy liśm y  chw ilę  p o łą ­
c ze n ia  Z w iązków  w arszaw sk ich .

Z ab ezp ieczen ie  b y tu  cz ło n k ó w  w  w y ­
p a d k a c h  życiow ych  —  to  n a jp o tężn ie jszy  
a rg u m en t, p rzem aw ia jący  do  w szystk ich , 
n a w e t do  „dzik ich".

G d y  o rg an izac ja  m ało  d a je  swoim  
czło n k o m  —  m ało  m oże m ieć sw oich  z w o ­
len n ik ó w . O rg an izacja , k tó ra  n a  w szy s t­
k ie  w y p ad k i życiow e d a je  sw oim  członkom  
Z abezp ieczen ie  —  m oże liczyć n a  rozw ój 
i n ie  zn ik n ie  z h o ry zo n tu  n a  u w iąd  s ta r ­
czy!

A  w ięc  p o d  h asłem  u ch w ał V II Z jazdu 
p rz y stąp m y  do p o łączen ia!

T o le ran c ja , w zajem n e  po szan o w an ie  
p rz ek o n a ń  .o b o k  z a b e zp ie cz en ia  p rz y sz ło ś­
c ią  zdo lne  są  zo rg an izo w ać  pon o w n ie  ro ­
d z inę  d ru k a rs k ą  w  P o lsce  w  jed en  silny 
Z w iązek  Z aw odow y d ru k a rz y  i p o k re w ­
n ych  zaw odów , Z w iązek , k tó re g o  n ie  zm o­
gą żadne , ch o ciażb y  n iew ied z ieć  jak  sz a ­
tań sk o  o b m y ślan e  z ak u sy  p rz ed się b io rc ó w  
d ru k a rsk ich .

D ążm y jak n a jszy b c ie j, w szy stk iem i d ro ­
gami do teg o  celu , a  n a s tę p c y  nasi 
z w d z ięczn o śc ią  o n as b ę d ą  w spom inali.

Mr.
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rzy . D yrektorzy tego zakładu, z  k tó rych  
jeden  jest w spółw łaścicielem  zak ładu  p. L 
„G alew ski i D au", zapom ocą okólnika za­
w iadomili pracujących, iż obniżają znacz­
nie zarobki.

W czasie stale w zrastającej drożyzny, 
w czasie, gdy dyrek to rzy  drukarn i i inni 
u rzędnicy  zakładu otrzym ują 20%  dodatek , 
drukarzom  obniża się zarobki.

W ice-prezes gabinetu, p. B artel, k ilk a­
k ro tn ie  zapew niał, iż rząd  w obec drożyzny 
n ie  będzie obniżać zarobków  robotnikom , 
zatrudnionym  w państw ow ych zak ładach . 
Zapew nień p. B artla  dyrek torzy  d ru k arn i 
nie b iorą pod uwagę. Idą ręka  w rękę  z w ła­
ścicielam i d rukarń  pryw atnych, w brew  za­
pewnieniom  rządu. K to ich do tego upo­
w ażnia; w szak tego rodzaju  a tak  na zarob ­
ki wywołuje opór ze strony krzyw dzonych, 
a to  naraża  państw o na  szkody. O bniżenie 
zarobków  w d rukarn i na M iodowej z ko le i 
wywołać musi szereg zatargów  w pozosta­
łych d rukarn iach  państw ow ych i p ryw at­
nych, gdyż i one będą próbow ały  w prow a­
dzić niższe płace.

Okólnik, zapow iadający zniżki, w yw o­
ła ł zaniepokojenie i oburzenie pracujących 
w D rukarni Państw ow ej, k tó rzy  postanow ili 
n ie  przyjąć zniżki i p racę  porzucić. Ogół 
d rukarzy  podziela ich stanow isko i zapew ni 
im poparcie.

Z arząd Okręgu zw rócił się z um otyw o­
w anym  pro testem  do p. M inistra P racy  i Op. 
Społ., k tó ry  przyjął przychylnie delegatów  
i zapew nił, iż zw róci się w te j spraw ie do. 
p, B artla.

D robne w iadom ości
Koncert na bezrobotnych drukarzy.

Staraniem  Komisji Kult. - O świat. Zw iązku 
D rukarzy (B ednarska 24) w sali Stow. Han­
dlow ców  (Sienna 16), dnia 5-go grudnia, od­
będzie się koncert z następującym  p rogra­
mem; pan i Irena G rzym alina (śpiew), p._ Łą- 
czyński (skrzypce), p. St. Soplica (śpiew), 
p. Tad. D ąbrow ski (akom panjam ent), o rk ie­
s tra  m andołinistów  pod dyr. prof. Chrom iń­
skiego, chóru drukarzy pod b a tu tą  p. W a- 
w rzynowicza. Czysty zysk przeznaczony 
będzie na pomoc dla bezrobotnych d ruka­
rzy. B ilety w cenie od zł. 2,50 do 1 zł. s ą  
do nabycia w lokalu Związku.
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D eklaracja pro letarjatu
W  dniu 13 listopada w  lokalu P. P. S. 

w  Sejmie pod przew odnictw em  tow. posła 
Barlickiego, odby ła  się w spólna narad a  
C entralnego K om itetu P. P. S. i p rzed sta ­
wicieli Kom. C entr. Zw. Zaw. w celu omó­
w ienia obecnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej w  Polsce. Po dyskusji jednogło­
śnie przyjęto  następu jącą  deklarację:

C. K. W. i Prezydjum  Z. P. P. S oraz 
przedstaw iciele  Komisji C entralnej Związ­
ków  Zawodowych, zebran i na wspólnem 
posiedzeniu w dn. 11 listopada, stw ierdza­
ją  całkow itą  i zupełną zgodność poglądów  
Polskiej P artji Socjalistycznej i klasow ego 
ruchu zaw odowego zarów no na ogólną sy­
tuację  polityczną i gospodarczą kraju, jak 
i na zadania, sto jące w chwili obecnej 
p rzed k lasą robotniczą.

Obie organizacje, zachow ując nadal 
dotychczasow ą w zajem ną w stosunku do 
siebie sam odzielność i rów norzędność o r­
ganizacyjną, stw ierdzają, że zupetna zgod­
ność i solidarność politycznego i zaw odo­
wego ruchu robotniczego stanow i w arunek 
n iezbędny dla pow odzenia w alki, p row a­
dzonej w obronie jego zdobyczy socjal­
nych, w  obronie dem okracji i życiowych, 
codziennych po trzeb  mas robotniczych 
i pracow niczych.

O bie organizacje stw ierdzają dalej, że 
po lityka  gospodarcza R ządu zm ierza w y­
raźnie do porozum ienia z w ielkim kap ita ­
łem  przem ysłow ym  i finansowym oraz 
z w ielkiem  ziem iaństw em ; rosnący wpływ 
tych  grup grozi bezpośrednio położeniu 
społecznem u i gospodarczem u klasy ro b o t­
niczej i prow adzi do prób odbudow y go­
spodarczej kraju  w myśl program u żywio­
łów  kapitalistyczno  - ziem iańskich i kosz­
tem  w yłącznym  mas pracujących. Pow oła­
nie stałej Komisji gospodarczej przy Ko­
m itecie Ekonomicznym R ady Ministrów, 
Komisji, złożonej ze sztabu zrzeszeń k ap i­
talistycznych, jest p rzykładem  jaskraw ym  
tego stanu  rzeczy.

Obie organizacje ośw iadczają zarazem , 
że wolność polityczna jednakow o jest po ­
trzebna d la  w szelkich form zorganizow a­
nego ruchu robotniczego, że przeto  związki 
zaw odow e udzielą poparcia  akcji P. P. S., 
zm ierzającej do u trw alen ia  w Polsce de­
m okracji parlam entarnej, w szczególności 
akcji przeciw  pogw ałceniu zasadniczych 
gw arancji w olności słow a i druku  w o s ta t­
nim dekrecie  t. zw. prasowym.

W  tych w arunkach  w spólna narada  
w yraża swą całkow itą  zgodę na stanow i­
sko opozycyjne w obec Rządu, zajęte przez 
C. K, W  w uchw ale z dn. 10 listopada.

W  dziedzinie spraw  społeczno - go­
spodarczych obie organizacje staw iają na­
stępu jące postulaty, od k tórych  spełnienia 
załeży rozwój gospodarczy Państw a, oca­
lenie mas pracujących oraz is to tn a  n ap ra ­
w a stosunków :

1) U trzym anie w całej pełn i obow ią­
zującego ustaw odaw stw a ochronnego k la ­
sy robotniczej i dalsze jego rozszerzenie, 
zw łaszcza w zakresie  ubezpieczeń społecz­
nych, sądów  pracy, inspekcji pracy, pomo­
cy dla bezrobotnych, opieki nad em igra­
cją, popraw y bytu  pobierających ren ty  
oraz inwalidów, a  także  przez ra tyfikację  
konw encji o p racy  nocnej w piekarn iach  
przez kodyfikację ustaw odaw stw a o naj­
mie p racy  i rozszerzenie ustaw y o radach  
zaw odowych;

2) przyw rócenie ruchom ej mnożnej

drożyźnianej w pryw atnych i państw ow ych 
zakładach pracy;

przeprow adzenie ank ie ty  publicznej
0 • kosztach  produkcji przy udziale rów no­
rzędnych  przedstaw icieli organizacyj robo t­
niczych;

3) w ykonanie ustaw y o reform ie rolnej 
z pełnem  zabezpieczeniem  in teresów  p ro ­
le ta rja tu  rolnego, bezrolnych i m ałorol­
nych;

4) bezw zględna w alka  z drożyzną
1 spekulacją — w szczególności w strzym a­
nie autom atycznej podw yżki kom ornego 
i eksm isji bezrobotnych; w strzym anie wy­
wozu zagranicę artykułów  spożywczych;

5) uruchom ienie robó t publicznych 
i budow lanych; pomoc w natu rze  d la bez­
robotnych na m iesiące zimowe, pomoc le ­
karska, pomoc szkolna dla dzieci bezro­
botnych; przeznaczenie odpow iednich fun­
duszów na ruch  budow lany; podw yższanie 
zasiłków  dla bezrobotnych w edług mnoż­
nej drożyźnianej;

6) zmianę system u podatkow ego w  k ie ­
runku  oparcia budżetu  w przew ażnej m ie­
rze na  podatkach  bezpośrednich; bez­
w zględne zajęcie całej w aluty  złotej, po­
chodzącej z eksportu  na rzecz skarbu  P ań­
stw a; ściągnięcie podatku  m ajątkow ego; 
uproszczenie system u podatkow ego; n ie­
zmienność minimum, zw alniającego od po­
datku  dochodowego.

O bie organizacje uznają p lan R ządu 
prow adzenia narad  o położeniu gospodar- 
czem z przedstaw icielam i Związków Zawo­
dow ych a z w yłączeniem  politycznej re ­
prezen tacji sejmowej klasy robotniczej za 
p róbę rozbicia wspólnej i solidarnej w alki 
całego ruchu robotniczego; stw ierdzając, 
że próby te nie osiągną celu, organizacje 
robotnicze nie uchylają się jednak  od ew en­
tualnej narady  gospodarczej z Rządem  
i przedłożą mu sform ułowane powyżej s ta ­
now isko, k tó re  nie może ulec zmianie. O r­
ganizacje uw ażają za potrzebne podkreślić, 
że narady  gospodarcze R ządu z różnemi 
grupam i społecznem i nie mogą w żadnym  
w ypadku ani zastąpić Sejmu, jako bezpo­
średniej rep rezen tac ji ludowej, ani po ­
mniejszyć jego znaczenia i zak resu  kontro li 
nad w ładzą  w ykonawczą.

Obie organizacje stw ierdzają, że licz­
ne próby rozbijania ruchu robotniczego, 
podejm owane bądź przez kom unistów, bądź 
też przez różne grupy w archolskie, w ym a­
gają coraz ściślejszej i stałej łączności p ra ­
cy zarów no kierow niczych centralnych, jak 
i lokalnych ciał partyjnych i zawodowych.

Obie organizacje oświadczają, że ca ła  
k lasa robotnicza Polski żąda zmiany p ań ­
stwow ej polityki narodow ościow ej w myśl 
program u narodow ościow ego Polskiej P a r­
tji Socjalistycznej.

Zatarg na M iodowej
Mamy do zanotow ania now y a tak  na 

zarobki drukarzy  w W arszaw ie. Po strejku 
w łaściciele drukarń , wobec zerw ania a rb i­
trażu  oraz odrzucenia przez ogół p racu ją­
cych umowy z Ligięzą i S-ką, zapew niali, 
iż p łacić będą  według starych w arunków . 
S tale jednak dążą do obniżenia starego  cen­
nika.

D rukarnie państw ow e podczas strejku 
solidaryzow ały się z w łaścicielam i drukarń, 
a naw et w w erbow aniu  łam istrejków  prym  
trzym ały.

O becnie D rukarnia Państw ow a w ysunę­
ła  się n a  czoło atakujących zarobki d ruka­

PODRĘCZNIK DLA ZE CE R Ó W
opracow ał 

R O M A N  M A T H I A
W obec b raku  szkół zawodowych, k o ­

nieczny dla każdego ucznia w zecerni. N ie­
zbędny w spółtow arzysz pracy dla każdego 
zecera. N ieoceniony inform ator dla w ydaw ­
ców i dziennikarzy. O bszerny dział techn ik i 
popraw ian ia  korek t, wykaz ogólnie przyję­
tych znaków  korek torsk ich  oraz wzór po­
praw ionej korekty .

Cena za egzem plarz zł. 5.

P O D R Ę C Z N I K  KALKULACJI 
ROBÓT DRUKARSKICH

opracow ał
ROMAN MATHIA

N iezbędny dla każdego zarządzającego, 
ka lku la to ra  i w ydawcy.

Cena za egzem plarz zł. 10.
Do nabycia u au tora, W arszaw a, ul. B ed­
narska  Nr. 9, telefon Nr. 216-54. K onto  

w  P. K. O. Nr. 10-639.
Na prow incję w ysyłka za zaliczeniem .

Redaktor: Antoni Bnrkot.W ydaw ca: Związek Zawodow y D rukarzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce.
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